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M. C a r r e z  p re z e n tu je  p ro b lem  n iew o ln ic tw a  w  1 P  (s. 207—217). Z e­
s ta w ia ją c  go z in n y m i te k s ta m i N T n a  te n  tem a t, a u to r  u k azu je  doniosłość 
ch ry s to lo g iczn ą  te k s tu  1 P  2,18—25. In n y m  k o n k re tn y m  i w ażn y m  z p u n k tu  
w id zen ia  d o k try n a ln eg o  te m a tem  za ją ł się P. S a n d e v o i r  (s. 219—229). 
Chodzi o w y rażen ie  „k ró lew sk ie  k a p ła ń s tw o ”, jak  m am y  to  w  tłu m aczen iu  
N T, z 1 P  2,9. O sadza jąc  te n  te k s t  w  szerszym  kon tek śc ie  dochodzi a u to r  do 
w niosku , że n ie  chodzi w  n im  o k ap łań s tw o  m in is te ria ln e . Ch. P  e r  r  o t  p o ­
św ięcił sw o je  w y stąp ien ie  jed n em u  z n a jtru d n ie jsz y c h  tek s tó w , jeże li n ie  c a ­
łego N T, to  z pew nością  w  1 P . M ow a tu  o 1 P  3,19 i 4,6, czyli o z stąp ien iu  
C h ry s tu sa  do o tch łan i i p rzep o w iad an iu  ta m  E w angelii (s. 231—246). P rz y ­
pom niaw szy  dw ie teo rie  w spó łcześn ie  n a jb a rd z ie j ak cep to w an e  (chodziłoby 
o dusze w spółczesne N oem u lu b  o ogłoszenie zw ycięstw a C h ry stu sa  z m a r­
tw y ch w sta łeg o  duchom  an ie lsk im , a d o k ład n ie j — duchom  upad łym ), a u to r  
w y su w a  pew n e  sugestie , zgodnie z k tó ry m i m ożna by  widzieć! w  3,19 i 4,6 
C h ry stu sa  zm artw y ch w sta łeg o  głoszącego duszom  zm arły m  — ty m  sp ra w ie ­
d liw ym  z czasów  po topu , sk ru szo n y m  czy d o tk n ię ty m  ła sk ą  — m ożliw ość 
życia duchow ego. Tego sam ego zag ad n ien ia  do ty k a  o s ta tn i a r ty k u ł (s. 246— 
267). Jego  a u to rk a  (A.-M. B o n n a r d i è r e )  p re z e n tu je  s tanow isko  św . A ugu­
s ty n a  w  te j sp raw ie , k tó re  przez d ług ie  la ta  zaciążyło  n a  egzegezie tego  t r u d ­
nego te k s tu . C hcia łoby  się w  ty m  m ie jscu  dodać: szkoda, że ty lk o  d o k try n ę  
A ugustyna .

Podobn ie  jak  w  p ie rw sze j części k siążk i, ta k  i tu  trz eb a  p o d k reś lić  u m ie ­
ję tn o ść  i zw ięzłość w  p rzed s taw ian iu  p ro b lem aty k i, a po tem  w  k la ro w n y m  
je j ro z w ija n iu . N aw e t tam , gdzie te k s ty  są  w y ją tk o w o  tru d n e  (1 P  3,19; 4,6). 
S tosunkow o ła tw o  i szybko m ożna zo rien tow ać  się w  s tan o w isk u  danego  a u to ­
ra  dz ięk i u m ie ję tn o śc i jasnego  i p recyzy jnego  sposobu w y rażan ia  się. K siążka  
w a r ta  je s t z c a łą  pew nośc ią  z a in te re so w an ia . O rien tu je  bow iem  dobrze w  za­
sadn iczych  p ro b lem ach  1 L is tu  św . P io tra .

ks. Jan  Z a łęsk i, W arszaw a

ks. Ja n u sz  T A R N O W SK I, P róby d ia logu  z m ło d ym i. P reka tech eza  e g zy s te n ­
cja lna, K a tow ice  1983, K sięg a rn ia  św. Jack a , s. 392.

W spółczesny, ciąg le  ro zw ija jący  się św ia t w ym aga p rzem ian  ta k ż e  w  za­
k re s ie  k a tec h izac ji i do p ro w ad zan ia  dzieci i  m łodzieży do sp o tk an ia  z Bogiem . 
Szczególnie la ta  o s ta tn ie  dow odzą, że is tn ie je  g łęboka p o trzeba  rzeczyw istego  
k o n ta k tu  z B ogiem , dopełn ia jącego  się w  sam ym  człow ieku. J a k  u k azać  m ło ­
dzieży tę  drogę, jak  je j dopom óc w  te j c iąg łej w ędrów ce? P y ta n ie  to  s taw ia  
sobie w ie lu  k a tech e tó w , rodziców  i w ychow aw ców .

K siążk a  ks. J. T a rnow sk iego  je s t re la c ją  z fak ty czn ie  p rzep ro w ad zo n y ch  
sp o tk ań  p ed agog iczno -ka teche tycznych  z m łodzieżą. S p o tk an ia  te  a u to r  n azy ­
w a „p rek a tech ezą  eg zy sten c ja ln ą” .

„O pisanych  tu  p ró b  n ie  m ożna jeszcze nazw ać  k a tech ezą  w  śc isłym  tego 
słow a znaczen iu  — czy tam y  w e w stęp ie  — p on iew aż  b ra k u je  im  spójnego, 
sy s tem atycznego  uk ład u . Są one racze j je j p rzedpo lem , czyli tzw . p re k a te ­
chezą. Z m ierzam  w  n ich  do p rzy g o to w an ia  te re n u  d la  Ł ask i B ożej, k tó ra  do ­
ty k a  sam ej n a jg łębsze j egzystenc ji człow ieka i p rzeo b raża  ją  do g ru tu ” (s. 8).

T ak i sposób dzie len ia  się w łasn y m i dośw iadczen iam i w  dziedzin ie  k a te ­
chezy, do tąd  racze j w  li te ra tu rz e  n ie sp o ty k an y , s tanow i cenne źródło w iedzy
0 m eto d ach  p ra c y  z m łodzieżą. P ozw ala  rów n ież  n a  ciągłe an a lizo w an ie
1 k o ry g o w an ie  w łasnego  po stęp o w an ia  k a tec h e ty .

K siążkę  m ożna podzielić  n a  dw ie  części. P ie rw sza , n a  k tó rą  sk ła d a ją  się 
trz y  rozdzia ły  za ty tu ło w an e : C w an iaczk i, G rupa  N iedzie lna  i M in istranci, je s t 
d o k ład n ą  re la c ją  z p rzeb iegu  sp o tk ań  z trz e m a  g ru p am i m łodzieży. D ruga, 
nosząca ty tu ł:  O co w łaśc iw ie  chodzi?, p rzed s taw ia  po d staw y  teo re ty czn e  od­
d z ia ły w ań  w ychow aw czych  au to ra .
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K s. T a rn o w sk i o p a rł sw o je  k o n ta k ty  z m łodzieżą n a  rea liz ac ji n a s tę p u ją ­
cych k a te g o r ii pedagogicznych: 1) au ten ty czn o ść , 2) d ialog, 3) sp o tk an ie  z B o­
giem , 4) zaangażow an ie  ch rześc ijań sk ie . Z o sta ły  one zaczerpn ię te  z filozofii 
p e rso n a lizm u  i egzystenc ja lizm u  w  u ję c iu  ch rześc ijań sk im .

W ybór ty c h  k a teg o rii w y d a je  się szczególnie tra fn y . D ew alu ac ja  rzeczyw i­
s te j w a rto śc i w sp o m n ian y ch  cz te rech  te rm in ó w  bu d z i po trzeb ę  je j p rzy ­
w rócen ia .

P rzy to czo n e  p rzy k ład y  zasto so w an ia  ty c h  k a teg o rii dow iodły, że w p ra w ­
dzie d roga  ic h  u rzeczy w is tn ian ia  je s t n iek ied y  bard zo  d ługa  i tr u d n a , lecz  
d a je  m ożliw ość dopom ożenia m łodym  w  ich  rzeczyw is tym  sp o tk an iu  
z B ogiem .

W  n ie jed n ak o w y m  sto p n iu  i w  ró żn y m  czasie u d a ło  się au to ro w i, p rz y ­
n a jm n ie j częściow o, zastosow ać w y m ien ione  k a te g o r ie  w  poszczególnych g ru ­
pach . N a jtru d n ie j p rzyszło  naw iązać  d ia log  z C w aniaczkam i, chociaż p ra c a  
z n im i w y d a je  się — z p u n k tu  w id zen ia  pedagoga — n a jc iek aw sza . C iąg ła  
w a lk a  o ich n a jp ie rw  k ry ty czn e  sp o jrzen ie  n a  siebie, później o odczucie k o n ­
ta k tu  z B ogiem  i zw rócen ie  się k u  N iem u, p rzed s taw io n a  zosta ła  z w n ik liw o ­
ścią i znaczną dozą sam o k ry ty k i.

A u to r s tw ie rd za : „S fera  re lig ijn a  je s t  w y ją tk o w o  d e lik a tn a  i w szelk i 
p rzy m u s w  ty m  zak res ie  m oże s tać  się n iebezp ieczny” (s. 338). D la tego  p ró b y  
b ezpośredn iego  zw racan ia  się C w an iaczków  do Boga w  m od litw ie  m u s ia ły  
n a s tą p ić  w  w y m ien io n e j g ru p ie  dość późno, s ta ły  się je d n a k  ich rzeczyw is tym  
przeżyciem .

P ra c a  z G ru p ą  N iedzie lną  m ia ła  już c h a ra k te r  w y raźn ie j ka tech e ty czn y . 
M łodzież uczęszczająca  na  te  sp o tk an ia  w y k azy w ała  początkow o za in te reso ­
w an ie  ra cze j p ro b lem am i do tyczącym i codziennego życia. S topn iow o dopiero  
poczęła w chodzić  w  cen tru m  je j  u w ag i p ro b lem a ty k a  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, 
a le  ca łkow ite  oddan ie  sie i zaw ie rzen ie  Bogu w y daw ało  się u czestn ik o m  g ru ­
p y  jeszcze zby t tru d n e . W  p ra c y  z g ru p ą  M in is tra n tó w  a u to r  p ra g n ą ł pom óc 
im  w  p rzezw y c iężan iu  za in te re so w a n ia  jed v n ie  z ew n ę trzn ą  s tro n ą  obrzędów  
litu rg iczn y ch , co m ogło przesłon ić  is to tę  sp o tk an ia  z Bogiem .

G odne u w ag i >są n iek o n w en c jo n a ln e  m eto d v  p racy  z m łodzieżą: sondaże, 
k o n k u rsy , d y skusje , g łosow ania, k tó re  sp rz y ja ją  u rzeczy w is tn ian iu  cz te rech  
zam ierzonych  k a teg o rii pedagogicznych. W ażną ro lę  ró w n ież  w y d a ją  się od­
g ryw ać  fo rm y  o rg an izacy jne , nn. p ra c a  w  g ru p ach , k a tec h izac ja  in d y w id u a ln a , 
p ró b y  re fo rm  służby  m in is tran tó w , a tak że  d y sk u s je  u rząd zan e  n a  w zó r t u r ­
n ie jó w  sportow ych .

K ażde sp o tk an ie  ka tech e ty czn e , n ieza leżn ie  od om aw ianego  te m a tu , z a ­
kończone b yw ało  p odsum ow an iem  teo log icznym  oraz  w snó lną  m od litw ą. N a 
szczególną uwasre zasługu je  stw o rzen ie  sp ec ja ln e j a tm o sfe ry  d la  rozm ow y 
z B ogiem  —· zaciem nien ie , św ieca p o środku  k rę g u  m odlących  się, trzy m an ie  
sie zeb ran y ch  za rece  w  czasie w y m aw ian ia  słów  M odlitw y  P ań sk ie j, a  także  
zw racan ie  sie do Boga w łasn y m i słow am i. T e zew n etrzn e  — zdaw ałoby  się 
— okoliczności sa  na  pew no  b a rd zo  pom ocne w  m odlitw ie , zw łaszcza u  os*h, 
k tó re  n a w y k ły  do schem atycznego  zw racan ia  sie do S tw órcy , co u n iem o ż li­
w ia  im  au ten ty czn e  przeżycie. N ie  b rak o w a ło  ró w n ież  w  sp o tk an iach  odczy­
ty w a n ia  frag m en tó w  P ism a  Św iętego.

N iew ą tp liw ą  w a rto śc ią  p rezen to w an e j k s iążk i je s t au te n ty z m  re la c ji  ze 
sp o tk ań  z m łodzieżą oraz  k ry ty c z n y  s to su n ek  ks. T a rnow sk iego  do w łasn y ch  
poczynań  pedagogicznych , szczególnie w  o d n ies ien iu  do  g ru p y  C w aniaczków . 
„M oże gdyby  m oje p rześw iad czen ia  b y ły  jeszcze siln ie jsze , sku teczn ie jszą  
m ia ły b y  m oc p ro m ien io w an ia” — pisze au to r . „M yślę, że zby t je  u k ry w a łem . 
T ak  ja k  oni n ie  k rep o w a li sie m o ją  osobą, ja  pow in ienem  m oże sw obodn iej 
ro zm aw iać  z n im i o B ogu” (s. 333).

Z ty ch  re f le k s ji w ychow aw cy  n ad  w łasn y m  postęp o w an iem  w yp ły w ał 
n iew ą tp liw ie  szacunek  d la  m łodzieży, su b te ln o ść  w  u k azy w an iu  w sp ó łp a r t­
n e ro m  ich  b łędów  oraz n iezm o rd o w an a  cierp liw ość , a lbow iem  d roga  do Boga
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n ie  zaw sze b y w a  p ro s ta . T ak ich  cech  n iek ied y  b ra k u je  k a tech e to m , w sk u tek  
czego k a tec h eza  s ta je  się zw yk łą  lek c ją  szko lną , n a  k tó rą  uczęszcza się r a ­
czej z obow iązku  n iż  z rzeczyw is te j p o trzeb y . N ie u lega  w ątp liw o śc i, że je d ­
n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  czynn ików  w  n au czan iu  re lig ijn y m  je s t sam a  osobo­
w ość k a tec h e ty .

T ru d n o  w ym agać  dok ładnego  p rzen ie s ien ia  fo rm  p racy  z m łodzieżą, op i­
san y ch  w  recen zo w an e j książce, n a  te r e n  p a ra f ia ln y , gdzie  k a tec h eza  odbyw a 
się  w  bard zo  licznych  g ru p ach . M ożna je d n a k  p róbow ać  p rz e ją ć  z n ie j du ch a  
au ten ty czn eg o  d ialogu, k tó ry  p ro w ad z i do zaangażow an ia , a  w  jego  w y n ik u  
do osobistego sp o tk an ia  z Bogiem .

K siążk a  ta  s tan o w i n ie  ty lk o  p rzek o n y w a jącą  i tw ó rczą  p ropozyc ję  no ­
w ego k sz ta łtu  k a tech ezy , a le  m oże okazać się pom ocna tak że  rodzicom  i w y ­
chow aw com , ja k  ró w n ież  i sam e j m łodzieży w  o d k ry w an iu  lu d zk ie j i B ożej 
rzeczyw istości.

B arbara  M u ra w ska , W arszaw a


